
Rok V>.\ Nr. 15. Sosnowiec, czwartek 14 stycznia 1952 roko. Cena numera lit grmoy.
J8Sca68E2

/

CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr„ za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia ta telarycz 
ne 50 proc., a świątecz
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najm niej 1 zł.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 60.070
K O  1

lJ

Prenum erata wy
nosi miesięcznie

zł. @.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te
lefon 4-97, telefon re 
dakcji 6-92, telefon re- 
dakceji nocnej i dru

k am i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKL

H b  V  KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł, 5-88; DĄBROWA, S-go Maja 14, teł. 2-77;UOUatlAlL a .  ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, teł. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Wyrok w procesie b. więźniów brzeskich.
10 oskarżonych skazano, Jednego uniewiniono. — Obrońcy zapowiedzieli apelacię.

OSTATNI AKT PROCESU.
WARSZAWA, 13. L (wi.) Dziś na

stąpił ostatni akt, toczącego się od 
przeszło dwóch miesięcy procesu brze
skiego, przeciwko U  oskarżonym przy
wódcom Centrolewu.

Nic dziwnego, że wyrok w tym, jed
nym z największych procesów poi i tycz 
nycli, oczekiwany byl przez społeczeń
stwo z dużem zainteresowaniem.

W ciągu długich tygodni przed są
dem przesunęły się dziesiątki świadków; 
oskarżenia i obrony, padały  mocne sło 
,wa prokuratorów, rozbrzmiewały górne 
przemówienia kilkunastu najlepszych 
obrońców.

W inni — czy nie winni?.„ Zostaną 
skazani — czy też uniewinnieni?... Na 
t« pytania m iał dać odpowiedź sąd.

Pałac Paca przy ul. Miodowej od ra
na był pod znakiem wyroku w procesie 
Centrolewu. Ogłoszenie wyroku wyzna
czono na godz. 12-tą, a już przed 18-tą 
zeszło się na sali kilkanaście osób, by 
zarezerwować sobie miejsca.

Dotychczasowe obostrzenia przy kou 
iro li biletów wstępu złagodzono. P ro
tes Kam iński wydał zarządzenie, by w 
miarę możności wpuszczać publiczność, 
nieposiadająeą k a rt wstępu, jeśli ty l
ko wystarczy miejsca.

O gode. 12-ej zjaw ił się ostatni z ©- 
skarżonych p. Witos.

Ław a obrończa w komplecie. Wszy
scy a a  swoich miejscach.

Wśród obrońców znać silne podnie
cenie.

WYROK.
P unktualnie o godz. 12 m. 15 wszedł na 

salę sąd. N astępuje czytanie wyroku.
Oskarżeni skazani zostali na  nastę

pujące kary:
Herm an Liberman, la t 61, 2 i pół ro

ku; N. Barlicki, la t 50: 2 i pół roku; St, 
Dubois, la t 30, 3 la ta ; M. Mas tek, la t 38, 
2 lata; A. P rag ier, la t 43, 3 lata; A. Cioł 
kosz, lat 29, 3 la ta ; Wł. K iernik, la t 51, 
2 i pół roku; Winc. Witos, la t 58,1 i pół 
roku; K. Bagiński, la t 40, 2 lata, Józef 
Patek, la t 38, 3 lata; H. Sawicki lat 3S, 
uniewinniony.

Sąd uznał winę oskarżonych z art. 
M2 cz. cz. L

A rtykuł ten brzmi:
A rt. 102. — W inny udziału w spisku, 

nawiązanym dla dokonania zbrodni, 
przewidzianej w art. 100 ulegnie karze 
*ieżkiego więzienia do la t 8.

W inny nam aw iania do spisku — do 
iat 4.

Art. 100 cz. I I I  — Jeżeli celem za
machu było usunięcie przemocą człon 
ków sprawującego władzę rządu i za
stąpienie ieh przez inne osoby, w sza. 
kże bez zmiany zasadniczego nstro ju  
państwowego w Polsce, w inny ulegnie 
zamknięciu w ciężkiem więzieniu na 
czas od la t 10 do 15.

Przez zamach rozumiane będzie za
równo dokonanie jednej z powyższych 
zbrodni, jak  je j usiłowanie.

MOTYWY WYROKU.
W  motywach wyroku sędzia Herma- 

Oowski stwierdził, że podsądni w okre
sie czasu od 1928 r. do 9 września 1930 
r„ po wzajemnem porozumieniu się i 
działając świadomte wspólnie przyge

towywali zamach, którego celem było 
usunięcie przemocą członków, spraw ują 
eego w Polsce władzę rządu i zastąpie
nie ich przez inne osoby, wszakże be* 
gminny zasadniczego ustro ju  państwo
wego przyczem działalność ich polega
ła:

1) na wywoływaniu i podniecaniu w 
m asach nastrojów  rewolucyjnych 
przez:

a) podburzanie do nienawiści prze- 
edwko rządowi, do obalenia go przemo
cą, do nieposłuszeństwa władzy, do nie
płacenia podatków oraz

b) przez dyskredytowanie, ośmiesza
nie i wyszydzanie władz państwowych, 
przyczem akcja ta  prowadzona była w, 
prasie, na kongresach, zgromadzeniach 
i zebraniach oraz szerzona w odezwach 
i ulotkach;

2) na organizowaniu i uzbrajaniu 
kadr rewolucyjnych i na utworzeniu 
kierowniczej organizacji rewolucyjnej, 
występującej nazewnątrz pod nazwą 
„Centrolewu", k tó ra ułożyła plan obję
cia przemocą władzy, zwołała t  sw
,.Kongres K rakow ski', opracowała re
wolucyjne uchwały, przyjęte na tym  
kongresie, wydała nakaz zmobilizowa
n ia m as i urządzenia zbrojnego „Mar
szu na Warszawę", czego następstwem

były w dniu 14 września 1938 r. k rw a
we w ystąpienia w 22 m iastach Polski; 
lecz zamierzonego zamachu nie doko
nali z przyczyn niezależnych od ieh 
woli, wobec udarem nienia Ich akcji 
przez władze.

Przestępstwa te przewidziane są W. 
a r t  51, 101 cz. I  w związku s a r t  100 
cz. I I I  k. k. i na zasadzie a r t  13 i 24 
k. p. k. podlegają właściwości sądu okrą 
gowego w Warszawie.

Sąd wziął pod uwagę okoliczności 
łagodzące co do oskarżonych W itosa i 
Bagińskiego. Zeznania świadków d os tar, 
ezyły sądowi dostatecznych dowodów, 
winy oskarżonych.

•  •  «

Dowiadujemy się, że sędzia Le
szczyński złożył yotum  seperatum od 
wyrcku, w którym  domaga się uniewin 
nlenia wszystkich oskarżonych. Nara
dy kompletu sądzącego trw ały  łącznie 
14 godzin.

OBROŃCY ZAPOW IEDZIELI 
A PELACJĘ.

Po odczytaniu wyroku i motywów, 
sędzia Hermanowskl zwrócił uwagę nat 
7 dniowy term in apelacji.

Wszyscy obrońcy zapowiedzieli ape 
lacje.

W stosunku do oskarżonych sąd za 
stosował dotychczasowy środek zapo
biegawczy i pozostają oni na  wolności

Uwolnionemu Sawickiemu kasa są
du zwróci ju tro  10 tys. złotych kaucji, 
zdeponowane w kasie.

NA SALI SADOW EJ I  NA ULICACH
Na sali posiedzeń, k tóra zgromadzi

ła  zgórą 400 osób (może pomieścić naj
wyżej 150) znaleźli się wybitni przed
stawiciele św iata politycznego, nauki, 
korespondenci pism  zagranicznych l 
liczni przedstawiciele różnych zagranica 
nych agencyj prasowych, którzy przy
byli do W arszawy specjalnie.

Na sali po wyroku powstało zamie
szanie.

Pomięto krzyczeć: „Niech żyje Wi
tos"!

Socjaliści pozawieszali na piersiach 
czerwone kokardki.

Ulice przylegające do sądu obiegi 
tłum  lndzi, wyczekujących na wyrok. 
Ruch kołowy został wstrzymany.

*  *  *

W czoraj, o godz. 2.30 popoł. wydaliś
my dodatek nadzwyczajny „E xpress 
Zagłębia" z wyrokiem w procesie brze
skim. Dodatek ten  rcaehwytany został 
przac publiczność.

Serja klęsk japończyków w Mandżurji
W IELKA OFENZYWA „BANDYTÓW CHIŃSKICH".

LONDYN, 13. L Według doniesień * 
Tokio „bandyci chińscy" rozw ijają w 
ostatnich dniach niezwykle ożywioną 
działalność w M andżurji nękając a-

stawiczneml napadam i drobniejsze od
działy wojsk Japońskich.

Koło H sinlintum  doszło wczoraj do 
nowych walk, podczas których „bandy-

Płonące stosy ubrań angielskich w Indiach.
LONDYN, 13. L W  ciągu dnia wczo

rajszego doszło do demonstraoyj i roz
ruchów w całym szeregu m iast indyj
skich, przyczem podkreślić należy nie
zwykle silny udział kobiet w demon
stracjach.

W  Bombaju w ciągu przedpołudnia 
grupy ochotników chodziły od domu do 
domu i zbierały ubrania pochodzenia 
zagranicznego.

Popołudniu na  jednym  z placów sl© 
żono stos ubrań zagranicznych i pod
palono go.

Podczas innej dem onstracji zostało 
rannych 2 policjantów  i  15 hindusów.

W Ahmedabad policja konna kilka
krotną szarżą rozpędziła tłum  -wiecują
cych kobiet. 50 osób odniosło rany, 80 
kobiet aresztowano.

Straszna katastrofa podczas zawodów
ROZPĘDZONE SANIE W 

BERLIN, 13.1. Podczas wczorajszych 
zawodów bobsleigho-wych (wielkie sa
nie sportowe z kierownicą i ruchomemi 
płozami) w Oberschreiberhau wydarzy
ła się niezwykła katastrofa.

W iraże toru  saneczkowego były po-

DR. CURTIUS URZĘDNIKIEM  
KS. PSZCZYŃSKIEGO.

BERLIN, 13. 1. Rada nadzorcza łowa 
rzystwa górniczego w W ałbrzychu, n- 
tworzona w roku 1930 dla przeprowadzę 
nia sanacji dóbr ziemskich ks. Pszcayń 
skiego, uchw aliła powołać na  stenowi 
sko generalnego dyrektora towarzy
stwa b. m inistra spraw zagranicznych 
żj;- Gurtiusa.

IŁ UM IE PUBLICZNOŚCI 
kryte lodem i zupełnie pozbawione śnie 
gu. Aby uchronić sanie przed wyrzuce
niem z toru, posypywano to r przed wi
rażam i trocinam i, celem zwolnienia nie 
eo tem pa jazdy.

W pewnej chwili pędzący u szaloną 
szybkością bob „Poltz" wjechawszy na 
wiraż, został wyrzucony z toru, wpa
dając w grupę publiczności, przyglą
dającej się zawodom.

Czterej zawodniey odnieśli stosun
kowo lekkie ran y  i  potłuczenia, nato 
m iast z pośród publiczności pewna ko
bieta z Drezna i 74-letni staruszek zgi
nęli na mlejsen, około 28 osób odniosło 
rany, w tem  pięciu nćaoipw, którzy sp* 
ejalnie przybyli na  sam 4y j Berlina, 
S tan  kilka, ęeób je s t

ci" wycięli pół szwadronu kaw alerii Ja
pońskiej.

Wzdłuż kolei Talnszan * Tunglisą 
„bandyci" napadają na kolejowe zało
gi japońskiej i zdobyli Już cały szereg 
siaeyj kolejowych. W kilku miejscach 
na wschód od iceki Liao stoczono sze
reg potyczek, w w yniku których japo# 
czyey ponieśli bardzo dotkliwe straty, 
w zabitych.

W kilku wypadkach odziały Japoń
skie zostały przez „bandytów* wybite 
do nogL

Linje kolejowe są w wielu miejscach' 
poprzerywane, aby uniemożliwić japod 
czy kom sprowadzanie posiłków.

Również w okolicach Mukdenu, Cy* 
sykaru  i Czinezau odbywają się usta
wiczne, większe starcia.

B. POSŁANKA KOSMOWSKA ROZ- 
POCZNIE ZA 7 DNI ODSIADYWA

N IE  SW EJ KARY W IĘZIEN N EJ.

WARSZAWA, 18. L(wł.) B. posłan
ka Wyzwolenia, Irena Kosmowska, ska 
sana została, jak  wiadomo, przez sąd 
lubelski na karę 6-miesięcsnego więzie
nia za przemówienie przedwyborcze. 
K arę wówczas odroczono. Dopiero weze 
ra j zgłosił się do p. Kosmowskiej ko
m isarz policji, Andrućhowicz. Kom. 
Andruohowicz oświadczył p. Kosmow
skiej, że obecnie m a rozpocząć odsia
dywanie swojej kary.

P . Kosmowska uzyskała od prokura
tora 7 dni odroczenia na  załatwieni# 
spraw  osobistych. Przed kilkoma dnia
mi zm arła m atka o. Ireny  Kosmow
ski



PR A C E  K O M ISY J.

W A R S Z A W A ,  13 . 1. ( w ł . )  K om isja  
budżetowa w dalszym  ciągu swej p ra 
sy ro zp a try w ała  dziś budżet p rezydjum  
rad y  m inistrów . N a posiedzenie przy
był jako  rep rezen tan t p rem jera , wice
m in is te r S tam irow ski w tow arzystw ie 
k ilku  wyższych urzędników . Budżei re 
ferow ał poseł H u tten  - Czapski. N a po- 
południowem  posiedzeniu rozpa tryw a
ny  by ł budżet em ery tu r i ren t. Poza 
tem  obradow ała dziś kom isja  sp raw  za
granicznych, k tó ra  na porządku dzien
nym  m ia ła  k ilkadziesiąt punktów , do
tyczących ra ty f ik a c ji różnych konwen- 
eyj i umów m iędzynarodow ych.

W  m in is te rju m  skarbu  zebrała się 
kom isja  ko n tro li długów państw ow ych 
pod przewodnictwem  sen. Popław skie-

Poza tem  kom isja  regulam inow a i
nietykalności poselskiej zebrała  się dla
rozdziału referatów .

 a-------
KRONPRTNZ R O Z D A JE  P A P IE R O 

SY I  FO TOGRAF J E  DLA OCALO
NYCH GÓRNIKÓW.

K A TO W ICE, 13. 1. -  D ziew iąty
dzień zrzędu d ru ży n a  ratow nicza p raca  
je bez przerw y nad  w ydobyciem  pozą 
sta łych  górników  z kopalni w K arsten- 
C entrum . N iektórzy uczestnicy akcji 
Tatunkowej m dle ją  z wycieńczenia.

Żadnych nowych sygnałów  do tych . 
czas nie słyszano. Mimo to jest nadzi* 
ja, że w śród górników  m ogą znajdow ać 
się jeszcze żywi, ponieważ na głęboko 
śei 770 m etrów  panu je  tem p era tu ra  oko 
ło 16 stopni C. a dostęp pow ietrza jeat 
zapew niony dzięki praw idłow o dzialar 
jącym  w entylatorom .

W czoraj do B ytom ia nadeszła poci 
tą  p rzesy łka od b. niem ieckiego następ  
ey tronu . K ronprm * ofiarow ał d la  
drużyny ratow niczej tysiąc  papierosów  
do podziału, a  dla ocalonych 7 górn i
ków po 20 m arek, po 20 sztuk papiero
sów oraz po fo to g ra fii z własnoręcz
nym podpisem. D ary  te  rozdzielono sto 
sownie do w oli ofiarodaw cy.

POGŁOSKA O TRUDNOŚCIACH 
w rokow aniach Sowietów z R um nnją.

W IED EŃ , 13. 1. — Z B ukaresz tu  do 
ionoszą, i i  w  tam te jszych  kołach polity  
L-mych panu je  niepokój z powodu rze
komych wiadom ości o kategoryczne®  
jakoby odrzuceniu rum uńskich  propa- 
eyeyj przez pełnom ocnika sowieckiego 
w Rydze.

Liczą się, że rokow ania  dyplosnatyea 
ne między R n m u n ją  i Sow ietam i wobec 
takiego obrotu  rzeczy p o trw a ją  dłuż
szy czas.

N ajw ażn ie jsze  tru d n o śc i sp ra w ia  n® 
g a fy u n e  u s to su n k o w a n ie  się  S ow ietów  
od k w es tji B e ea ra b ji.

R um uńskie M. S. Z. m iało powiade 
m ić wczoraj P aryż , W arszaw ę ora* 
państw a bałtyck ie  o rum uńsk ie j prop® 
zyeji i  sowieckich kontrpropozycj&ch-

■ o--------
SYESć KULOM IOTÓW  I  758 K A R A B I 
NÓW M A N LIC H ER A  SK O N FISK O 

W AŁA P O L IC JA  W IED EŃ SK A .
W IED EŃ , 1*. 1. (wL) — N a przed

m ieściu O ttak rin g  policja odnalazła ta j 
ny skład broni, należący prawdopodofe 
nie do H eim w ehry. Skonfiskow ano * 
kulom iotów z taśm am i, 750 karabinów. 
M anlichera, 10.000 nabojów, g ra n a ty  r*-. 
ezne i inne przedm ioty.

Podczas rew izji w yw iązała się w alka 
z dwoma mężczyznami, k tórzy  znajd* 
w ali się w zbrojow ni. Obu aresztowano. 
Dalsze aresztow ania t rw a ją
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Stówa i czyny polskiego pacyfizmu.

ZASZCZYTNY JU B IL E U S Z  POLAKA 
W  AM ERYCE.

B U FFA LO , 13. 1. Jeden  z n a jw yb it 
niejszyeh polaków  w Am eryac, dr. 
F ranciszek  F ronczak  obchodził obecni® 
sreb rny  jub ileusz swego urzędow ania 
n a  stanow isku kom isarza zdrow ia m i* 
s ta  Buffalo. Na ręce ju b ila ta  nadeszły 
setk i depesz g ra tu lacy jnych .

ŻÓŁW IE TEM PO  PR A C  KONGRESU. 
W ASZYNGTON, 18. 1. W  przeciągu

czternastu  dni od o tw arcia  sesji koa 
gresu w niesiono do obu izb nie m niej, 
a iż  9.000 projektów  ustaw . Ze wszy
stk ich  tych  projektów  izba niższa w 
tym  czasie uchw aliła  sześć; 8.994 czeka 
K  »a załatw ien iu

Dojmujące to było wrażenie, kie
dy w jesieni ubiegłego roku ze stro
ny polskiej wystąpiono z inicjaty
wą moralnego rozbrojenia. Wśród 
tez, z jakiemi wówczas wystąpiło 
nasze ministerjum spraw zagranicz
nych, charakteryzując owe „rozbro
jenie moralne", znajdował Bię rów
nież i ustęp, dotyczący prasy. Wska
zano w memorjałe polskim na donio
słą rolę, jaką prasa odegrać może 
w dziele pacyfikacji świata, w ak
cji torowania drogi porozumienia i 
wzajemnego zrozumienia między 
państwami i narodami.

I oto właśnie daliśmy konkret
ny przykład, jak ta akcja w prak
tyce może się przyoblekać w  czyn. 
Klub dziennikarzy zagranicznych 
w Warszawie zebrał przy wspólnym 
stole najwybitniejszych przedstawi
cieli naszych władz wykonawczych 
i ustawodawczych, ministrów i po
głów, działaczy społecznych i publicy 
stów. I jeszcze jedna charaktery
styczna okoliczność. Prezesem tego 
klubu prasy zagranicznej, który za
prosił naszych polityków i dyplo
matów do wspólnego stołu, jest 
przedstawicielem na Pojskę jednego 
z wielkich dzienników berlińskich i 
on to właśnie w swem przemówie
niu uznał za potrzebne podkreślić 
wielką rolę, jaką obecnie w struk
turze politycznej Europy odgryw* 
Polska.

Zewnętrzne zatem akeesorja te
go zebrania — pierwszego tego ro
dzaju, jakie u nas się odbyło — 
stanowią poważny wyłom w dotych 
czasowych zwyczajach i są napraw-' 
dę utorowaniem drogi do tego szczyt 
nego celu, jaki przyświeca naszej 
rodzinnej dyplomacji, t. j. wykaza
nia jakmajlepszej woli w dziele pa
cyfikacji i moralnego rozbrojenia. 
Ale również i treść słów, jakie pad
ły  na tem zebraniu, ma swą głębo
ką wymowę. Kie bez wzruszenia 
przyjmie społeczeństwo przypomnifl 
nie, jakie padło z ust prezesa za
granicznych dziennikarzy, że kiedy 
w czasach przedrozbiorowych Eu
ropa obrzmiewała wiadomościami, 
wysyłanemi z Warszawy do Pary
ża, Hamburga, Leydy i innych miast 
Zachodu — o tyle roizbiory Polski 
przerwały ten bezpośredni kontakt. 
Dopiero wskrzeszenie niepodległe
go państwa spowodowało, że w woł- 
nej Polsce są akredytowani liczni 
przedstawiciele prasy obcej, że — 
jak się wyraził ich prezes — „za
miast kwestji polskiej" wkroczyła 
na arenę żyda narodów Polska, ja
ko nader aktywny czynnik polity
ki międzynarodowej".

W odpowiedzi na tę mowę pre
zesa zagranicznych publicystów, u- 
jąl w swem przemówieniu berdzo 
głęboko min. Zaleski rolę, jaką w 
dziele pogłębienia nurtów pokojo
wych odegrać może prasa. „Jeżeli 
— wywodził — do poszczególnych 
zagadnień społecznych czy politycz
nych ustosunkowywać się będzie pra 
sa na całym £ wiecie rzetelnie, ucz
ciwie i z dobrą wolą, to niezawodnie 
proces pogodzenia zwaśnionej 
ludzkości i ugruntowania pokoju 
soetanie przyśpieszony"*.

I mógł też min. Zaleeki wskazać 
na to, że jego inicjatywa „moralne
go rozbrojenia", w której dla pra
sy układa się tak wdzięczna rola,

coraz bardziej przyobleka się w 
czyn, bo właśnie w Kopenhadze od
bywa się konferencja międzynaro
dowa gzefów biur prasowych, po
święcona specjalnie współpracy w 
dziedzinie prasowej. Ale nie tylko na 
ten jeden dowód realizacji polskiej 
inicjatywy mógł wskazać min. Za
leski.

Jest ich już na szczęście więcej.
Oto choćby rezolucja, powzięta 

przed kilku zaledwie tygodniami w  
Pradze na zjeździ© porozumienia 
prasowego polsko-czechosłowackie
go, zalecająca wprowadzenie „roz
brojenia moralnego" między prasą 
obu krajów.

Ale — powiedział na tem zebra
niu min. Zaleski, — „nietylko w 
dziedzinie prasowej jest wiele do 
zrobienia na tej drodze. Bez stwo
rzenia atmosfery spokoju, trwałości

i zaufania pokój międzynarodowy 
pozostanie czczeni słowem. Wobec 
powszechnego kryzysu gospodarcze
go, w przededniu konferencji roz
brojeniowej należy zastanowić się 
poważnie nad kwest ją kryzysu za
ufanie i znaleźć realne środki na
prawy obecnego stanu rzeczy".

Próbą takiego realnego wysiłku 
jest polski projekt rozbrojenia mo
ralnego.

I dobrze się stało, że min. Zale
ski tuż przed decydującemu obrada
mi w Genewie i Lozannie z całą do
bitnością i szczerością przed zebra
nymi przy jednym stole z korespon
dentami prasy zagranicznej w War
szawie podkreślił cel, który przy
świeca Polsce: dążność do „stw o
rzenia atmosfery spokoju, trwało
ści i zaufania".

M.

LOS HINDENBURGA.
Hitler ma mianować prezydenta Rzeszy. — Republika niemiecka cofa 
sie. — Prawicowy prezydent republikańskim kandydatem. — Brfining 
przyjął program prawicy. — Rokowania o przedłużenie mandatu Hin- 

denburga. — Odrzucony kompromis. — Sukces Hitlera.
S praw a obsadzenia najw yższego

Niemczech stanow iska p rezyden ta  Ree- 
szy, kw estja  przedłużenia w ygasającego  
w m aju  m an d a ta  H ind en b u rg a  znala
zła sic w rek u  A dolfa H itle ra . Los Ni* 
m ice — w reku  najw iększego ich dem a 
goga, k tóry , m im o że dotąd n ie  posia
da obyw atelstw a niem ieckiego — n a  
oficjalne zaproszenie rządu  Rzeszy, 
p rzy  jednym  stole z B riin ing iem  i Gr5- 
nerem  decyduje o najw ażniejszych dla 
Niemiec spraw ach.

K om unikaty  austriack iego  sztabu 
generalnego w czasie w ojny  w spom ina 
ty  często o „zwycięskich w alkach na  na  
szyeh posuniętych wstecz pozycjach*. 
Ten sam  zw rot m ożna zastosować <!« 
rzekom ej w alki, k tó rą  rep u b lik a  nie
m iecka i je j rząd  toczą w obronie swe
go b y tu  z najw iększym  swoim narodo
wo - socjalistycznym  wrogiem , k tó ry  
w ysunął sic n a  czole praw icow ego an* 
tyrepub likańsk iego  obozu w Niemczech.

Siedem  la t tem u zjednoczony obóz 
repub likańsk i Niem iec w ysunął wspól
nego kan d y d ata  n a  prezyden ta  w oso
bie kanclerza i przyw ódcy cen trum  ka  
tołicikego, dr. M arża. H tndenburg  był 
kandydatem  p raw icy  w drug iem  gloso
w aniu  — zwyciężył. N a stanow isku p re  
zydenta Rzeszy s ta ra ł  się postępow ać 
popraw nie i lo ja ln ie , m im o że n ie  u k ry  
w al swoieh sy m p atji d la  praw icy, 
zwłaszcza tej, k tó ra  korzeniam i tkw i W 
wilhelm ow skich czasach. T rudno w każ 
dym  razie nazw ać H in d en b u rg a  zdeey 
dow anym  zw olennikiem  repub lik i. To
lerow ał ją , jako  jedyni© dziś m ożliw ą 
prow izoryczną form ę istn ien ia  Niemiec. 
Mimo to obóz repub likańsk i w alczy O 
przedłużenie jego m andatu , obaw ia się 
bowiem zw ycięstw a przy  w yborach, j e 
śli nie sam ego H itle ra , to  k an d y d a ta  z 
jego poreki.

W pływ  obozu prawicowego H itle r*  
i H ugenbęrga  nie zaznacza sie jedynie 
w kw ostjach personalnych. W ycisnął on 
swoje p iętno na  polityce zagranicznej 
Niemiec. Schow ane zostały  do lam usa  
hasła  „porozum ienia z daw nym i w ro
gam i", „w ypełnienia w arunków  
tra k ta tó w  pokojow ych", o k tó re  
w alczył dotąd obóz repub likańsk i, w 
których  obronie położyli życie E rzber- 
ger 1 R a th en au  i w znacznym  stopniu  
Stresem ann, k tórego w trąc iły  do g robu  
gw ałtow ne a tak i praw icy.

Dziś hasła  H itle ra  i H u genberga  — 
„ani grosza odszkodowań", „uzbroje
nie Niem iec na nowo", „szybka i bez
w zględna rew izja  trak ta tów " — są ofie 
ja lncm l hasłam i Niemiec. O statn ie de 
k la rae je  B rfin lnga  są w iernem  echem  
w ygłaszanych od daw na poglądów H u- 
g enbsrga  i dr. Schachta, byłego prezy
denta B anku Rzeszy i m ęża zau fan ia  
praw icy. Słowa Brfininga o przekreśle

n iu  odszkodowań, aby  móc spłacić zo
bow iązania pryw atne  Niesniee, są n ie . 
m ai dosłownem pow tórzeniem  słów wy 
w iadu H itle ra  z dziennikarzam i anglo
saskim i.

T rudno wobec tego dziwić si©, iti
szef radykałów  francuskich , H errio t, 
podkreśla, iż N iem cy negu jąc  zobow ią. 
zania, p rzy ję te  dobrow olnie n a  podsta-* 
wie p lanu  Y onnga, gotowe uczynić to  
sam o ze sw ojem i zobow iązaniam i p ry - 
w atnem i, k tó re  pozw oliły im  wybudo
wać potężne w arsz ta ty  procy na  przy
szłość.

N iem iecki obóz repub likańsk i nie. 
chce walki, obaw ia się je j  wyniku. D la 
tego k ry je  si© w eieniu H indenburga, 
daw nego k an d y d a ta  praw icy, za k tó re 
go poparcie praw ica żąda dziś odszko
dowań politycznych. H indenbnrg  zg a . 
daa się n a  przedłużenie swego m anda
tu  jedyn ie  n a  m ocy ustaw y, uchw alo
nej w re ich stag u  głosam i w szystkich 
stronnictw  niem ieckich, z w yjątkiem  je 
dynie kom unistów . N ie chce stanąć do 
nowej w alk i w yborczej. Chce u n iknąć  
s ta rc ia  z daw nym i p rzy jació łm i z p ra 
wicy. P oparcie  H itle ra  je s t tu  niezbę
dne. H itle r  s ta ł sie a rb itrem , k tó ry  de
cyduje o osobie przyszłego prezydenta 
Rzeszy.

Za cen© zrezygnow ania z w alki wy
borczej o fo tel p rezyden ta  zażądał H it- 
le r legalizacji p a r tj i  nąrodow o-socjali- 
stycznej, a  przedew szystkiem  nowych 
w yborów  do reichstagu , k tó reby  położy 
ły  k res rządom  B riin inga  i  decydujące, 
go w pływ u n a  rząd  w P rusiech . Jedncmt 
słowem żąda oddania sofcie władzy, na 
razie w ram ach  konsty tucji. A le naw et 
ten  kom prom is, ta k  ciężki i n iebezpieci 
ny  d la  repub lik i, nie doszedł do sku tku .

Rozagitow ane m asy h itlerow sk ie  
cfaeą w alki, a  n ie  układów . H ugenberg , 
niezadow olony z drugoplanow ej roli, 
k tó rą  obecnie odgryw a, postanow ił się 
odegrać i  w ystąp ił przeciw  kom prom is* 
wi. U chw ała re ich stag u  w spraw ie prze 
dłużenia m andatu  H indenburga, zosta-, 
ła  w ten sposób uniem ożliw iona. Mówi 
■i© o tem , jak o b y  s tronn ic tw a  praw ico
we, dziw nym  tra fem  w ystępujące w  te j  
sp raw ie  w obronie przepisów  k o n sty tu 
cji, m ia ły  p rzy  plebiscycie zrezygno
w ać z odrębnych kandydatów  i  głoso
wać na  H indenburga . Ale esy s ta ry  
m arszałek  przejdzie do porządku n ad  
dotychczasowym i awemi zastrzeżeni a-* 
m i?

W  każdym  razie  H itle r  wychodzi * 
tych  rokow ań ze wzmożonym au to ry te 
tem , Jako ten , w k tó rego  ręce oddań* 
deeyzj© e losach Niemiec. A stanow isk* 
B rfin inga, k tó ry  w brew  ostrzeżeniom- 
rep u b lik an ó w 'w d ał si© w niebezpieean® 
rokow ania ze swoim wrogiem , sta ło  si*  
niew ątpliw ie n iełatw em  do u trz y m a n i*



Miejskie wodociągi i kanalizacje w Sosnowcu k  R O N jj f o
przyniosły w roku 1930-31 143.161 złotych zysku.

Jedną z najpoważniejszych przy
czyn, która spowodowała, że wiele iniast 
Ib. Kongresów ki enajduje się obecnie w  
niezw ykle trudnych warunkach finan
sowych, jest bezsprzecznie pożyczka u- 
ienowska na budowę kanalizacji i wo
dociągów.

W szystkie miasta, które pożyczkę 
te zaciągnęły borykają sie teraz z wie.l- 
kienii trudnościami finansowemi, któ
re, rzecz zrozumiała, odbijają sie ujem
nie na ogólnej gospodarce miast.

B aty  pożyczki w7rac z odsetkami są 
tak duże, że żadne miasto, które po
życzkę uleuowską zaciągnęło, nie jest w 
jtanie rat tych normalnie spłacać.

Splata wriec pożyczki uleuowskiej po 
suwa sie żółwim krokiem, a tymczasem  
od nieuregulowanych sum rosną pro
centy, powiększając- ogólną sume dlu- 
sru.

Roczna rata pożyczki ulenowskicj 
w ynosi dla Sosnowrca 1.300.000 zł. Jest 
to suma tak wrielka, że pomimo naj
szczerszych chęci, miasto nie jest w sta
nie w  całości ją  uregulować.

Możliwość jaknajpredszej spłaty po
tyczki leży w7 ilości przeprowadzonych 
połąceeń w7odociągowo - kanalizacyj
nych. Im połączeń tych bedzie więcej, 
tern dochód stanie się większy, a za
tem spłata pożyczki łatw iejsza i szyb
sza.

Zrozumiało to doskonale w iele miast, 
m iędzy iunemi i Sosnowiec, którego za
rząd, po objęciu steru miasta przez ko
misarza Kuźniaka, dołożył wszelkich 
starań w kierunku zdobycia jaknajwięk  
szcj ilości osób korzystających z kanaii 
zaeji i pobierających wrodę z wodocią
gu miejskiego.

Jeszcze w7 październiku 1939 roku nio 
było ani jednego połączenia wodocią
gowego i kanalizacyjnego.

W dwa miesiące potem, t. zn. w grud 
niu tegoż roku było już 41 połączeń wo
dociągowych i 183 połączeń kanaliza
cyjnych. Do grudnia 1931 roku prze
prowadzono 330 połącr.eń kanalizacyj
nych i 233 połączeń wodociągowych .

W budżecie wodociągowo - kanali
zacyjnym  na rok 1939-31 prelim inowa
ne były  następujące sumy: wydatki
zwyczajne — 398.949, dochody zwyczaj
ne — 28-3.320, dochody nadzwyczajne 
(za budowę połączeń w7odociągowo - 
kanalizacyjnych) — 357.117.

W  budżecie tym  uie był przewidzia
n y  zysk, tymczasem p icy  zamknięciu 
budżetu okazało się, że wodociągi i ka
nalizacje przyniosły 143.181 zł. zysku. 
‘Jest to luży sukces, tem większy, że 
•sdespodziewany.

W preliminarzu budżetowym na rok 
1931-32 przewidziany jest zysk 150.909 
zł. N ie ulega jednak wątpliwości, że 
ły sk  ten będzie więkst-y. W następnym  
i kolei roku budżetowym 1932-33 spodzie 
w any jest zysk 350.009 zł.

Zyski z wodociągów i kanalizacji 
przeznaczone są całkowicie na spłatę

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś na Niemcach w sali k lubu  — 

najw eselsza fa rsa  obecnego sezonu 
„Hiszpauska Mucha". Przezabaw ne sy
tuacje  i b łyskotliw y hum or baw ią pu 
bliczność, k tó ra  darzy  a rtystów  gorą- 
cemi oklaskam i. Ceny od i  do 3.50 zł. 
Przedsprzedaż w klubie. Początek o 
godz. 8.15 wieez.

W sobotę premjcra św ietnej kolnedji 
M. A charda p. t. „Tacyśm y jnż są!...“ 
(„M istigri"). W esoła ta  kom edja w pro
wadza widzów7 w zawsze ciekawe i in 
teresu jąee środow isko cy g an erji pary  
skie.j. A utor z dużym  wdziękiem po
czuciem sceny przedstaw ia dwojga za_ 
kochanych a rty stó w  w bardzo subteL  
nej form ie. P ie rw iastek  m iłosny, ą na
wet erotyczny jest w niej .po trak tow a
ny, mimo realizm u, z dużym  smakiem 
estety. U dział b iorą  pp. Kossakowska, 
Sobotkowska. Zakrzwńska, Gołaszewski, 
Horowiez, Słupski i T ański, k tó ry  za ra 
zem sztukę reżyseruje. Nowa ciekawa 
w ystaw a p ro j. J .  Kościeszy.

„Tacyśmy już  są!...“ (M istigri) po. 
w tórzona zostanie w niedzielę wieczo
rem  o godz. 8.15. Ceny zwykłe.

W  niedzielę pop&ludniu o godz. 4-tej 
..Aurele:u, m e rób tego!". Ceny popular 
ne od 80 gr. do 2.09 zł.

pożyczki uleuowskiej, co w dużej czę
ści, o ile dochody z tych przedsiębiorstw  
be naiwne, odciąży zwyczajne bud
żety miasta.

Jak to już zaznaczyliśmy Sosnowiec 
nie będzie m ógł płacić normalnie ca
łych rat pożyczki ulenowskiej. Rata

roczna wynosi 1.300.090 zł., oo stanowi 
około 30 proc budżetu miasta.

W roku budżetowym 1931-32 przewi
dziana jest na spłatę pożyczki ulenow
skiej suma 925.009 zł,, łącznie z docho
dem z wodociągów i kanalizacji (150 
tys. uŁ).

Uchwalony przez radę ministrów 
projekt ustawy 0 ustroju samorzą
dów, ujednostajnia całkowicie orga
nizację samorządu na całym terenie 
Rzeczypospolitej. Z  chwilą wejścia 
w życie tej ustawy, utraci moc obo
wiązującą kilkadziesiąt rozporzą
dzeń i przepisów, dotyczących orga

Miejski zakład elektryczny w Będzinie.
Miejski zakład elektryczny w Rę 

dżinie istnieje już trzy  lata. W cza
sie tym zakład ustaw ił w różnych 
punktach m iasta zgórą 900 lamp e- 
lektrycznyck. Ogółem w mieście i na 
peryferjach znajduje się 210 lamp. 
W  najbliższym czasie zostaną usta
wione nowe lampy na ulicy Brzozo- 
wickiej i Polnej.

Sieć przewodów elektrycznych

Nieszczęśliwy wyuarfek na ulicv 1 maia w Sosnowcu
75-LETNIA STARUSZKA Z G-LETNIEM DZIECKIEM POD KO

ŁAMI SAMOCHODU.
Onegdaj około godz. 8.15 wiecz. 

przechodnie ulicy 1 m aja w Sosnow
cu byli świadkami nieszczęśliwego 
wypadku.

Przez jezdnię przechodziła 754et 
nia staruszka Kaima Posłaniec z 
6-cioletnią wnuczką Chaną (Kuźni
ca 1).

W tym momencie nadjechał sa
mochód pólciężarowy, który naje
chał na przechodzące.

Sensacyjny iwrot w sorawie Boniewcza
SĄD APELACYJNY UZNAŁ

K rwaw a tragedja rodzinna, jaka 
rozegrała się w połowie ub. roku 
przy ul. Sieleckiej 20 w Sosnowcu, 
była ostatnio przedmiotem rozprawy 
w sądzie apelacyjnym w W arsza
wie.

Skazany przez sosnowiecki sąd 
okręgowy na trzy lata więzienia,

GO ZA NIEPOCZYTALNEGO.
Józef Gonicwicz, który po zamordo
waniu siekierą swej żony i dziecka, 
oddał się sam w ręce władz, stanął 
powtórnie przed sądem i został u- 
niewinniony.

Sąd, na zasadzie badania przez 
psychjatrów, uznał go za niepoczy
talnego.

Właściciele sklepów w Sosnowcu
z kryminalną przeszłością.

Od szeregu lat mieszka w Sosnowcu 
rodzina Bekcrmajstrów, która żyje w 
ustawicznych nieporozumieniach, w yni
kających z osobistych rodzinnych ani- 
mozyj.

Dwaj najmłodsi bracia rodciny pro
wadzą ze sobą spółkę i m ają dwa skle
py galanteryjno - konfekcyjne przy ul. 
Warszawskiej. N ajstarszy brat Iscr, 
główna sprężyna rodzinnego zatargu 
również posiada sklep przy ul. Głowac
kiego. Zarówno sklepy młodszych bra
ci, jak i najstarszego mieszczą się w o- 
fieyuaeh. Nieszczęście chciało, że do 
sklepów młodszych braci trzeba prze- 
chocYić przez sień, w której mieści się 
sklep brata starszego Isera.

Kiedykolwiek „łapacze" młodszych 
braci prowadzili do sklepów klientów, 
wówczas Iser usiłował ich odbić.

Na tle tej niezdrowej konkurencji 
wynikały na porządku dziennym kłót
nie, a nawet bójki, podczas których nie
jednokrotnie interweniowała policja, 
spisując doniesienia.

W ostatnich czasach bójki te poczę
ły  powtarzać się coraz częściej. Doszło 
do tego, że policja nie m ogła sobie dać 
z nimi rady.

Onegdaj wieczorem międcy braćmi 
wynik.?* w iiw  bójka. Jak się okazało

najstarszy brat pobił dotkliwie swego 
ojca.

Młodsi bracia chcieli pomścić ojca, 
udali się więc przed sklep swego naj
starszego brata i wszczęli z nim k łó t
nię, która w niedługim czasie zamieni
ła się w zawziętą bójkę.

Zabrano ich do wydziału śledczego, 
gdzie w toku dochodzenia wy ody na 
jaw ciekawe szczegóły, dotyczące prze
szłości braci.

Przed kilku laty wszyscy trzej prze
bywali dłuższy czas zagranicą, przeważ 
nie w Niemczech i Ilelgji, gdzie dokony 
wali kradzieży.

Jeden z nich, jak się przyznaje, od
siadywał w Niemczech karę więzienia 
2 i pół roku.

Bracia dokonali znaczniejszej kra
dzieży w pociągu. Podczas wyskakiwa
nia w biegu, jeden z nich złamał no
gę i' nie mógł uciekać. Schwytano go i 
osadzono w więzieniu.

Podczas tej kradzieży najstarszy 
brat Iser m iał podobno nabrać wszyst
kie zrabowane pieniądze. Bracia niejed 
nokrotnie dopominali się o swój udział, 
lecz napróżno.

Całą dobraną trójkę osadzono w  a- 
reszcie.

Styczeń

Czwartek

Ujednostajnienie organizacji samorządów
w całej Polsce.

nizacji samorządu w  różnych dzielni 
cach kraju.

P rojekt nowej ustawy zmierza do 
stworzenia silnej gospodarczo gmi
ny, oraz skoordynowania prac samo 
rządu z pracami adm inistracji pań
stwowej.

przeciągnięta jest na przestrzeni o- 
koło 30 tysięcy mtr., w tem 6.200 
metrów sieci kablowej.

W  1931 roku zużyto ener- 
g ji elektrycznej 2 miljony 600 ty 
sięcy kilowatów. K ilow at energji e- 
lelctrycznej dla oświetlenia liczo
ny  jest 50 gr., dla celów przemysło
wych 25 gr.

Dzięki tylko szybkiej orjentaeji 
szofera, który raptownie zahamo
wał samochód, obeszło się bez po
ważniejszych następstw.

Na miejsce wypadku przybyło 
pogotowie, które zabrało staruszkę 
i jej wnuczkę do szpitala żydowskie* 
g^-

Obie doznały lekkich obrażeń cia 
la, tak, że stan zdrowia nie budzi 
żadnych obaw o ich życie.

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: F e lik sa  

Jutro: Maura
Wschód słońca: 7.41 
Zachód słońca: 46.

R A D JO
W A R S Z A W A .  

Czwartek, 14 stycznia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Przeg ;l ąd 

p ra sy  polskiej. 11.58. S ygna ł czasu z 
W arsz. 12.05. P ro g ram  na  dz. nast. 12.10. 
Urz. kom. Państw . Inst. Met. 12.15. Co 
d a ją  zw. hodowlane. 12.35. 12 koncert 
szkl. z P ilh . W arsz. 14.45. P ły ty  gram ol. 
15.05. Kom. gospod., oraz giełda pienięż
na. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. W śród ksią  
żek. 15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków . 
15.50. P rog ram  dla dzieci. 16.20. F raneus 
ki. 16.40. P ły ty . 17.10. Odczyt i koncert 
kam eralny  z W ilna. 18.50. Rozmaitości.
19.15. Skrzynka poczt. 19.25. P ro g ram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty  
gram of. 1945. P ras . Dz. R adj. 20.00. Fei- 
je ton  p. t. P erpetum  mobile. 20.15. K on 
cert europejski z B elgradu. 20.30. K on . 
ce rt europejski. 22.00. Foljeton p. t. Po 
w ojenne nowele gw ary  w arszaw skiej.
22.15. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.20. 
Urzęd. Kom. Państw7. Inst. Met. i kom, 
policyjny. 22.30. M uzyka tan . ze Lwowa.

W A R S Z A W  A.
P ią tek , 15 stycznia.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. P rzegląd  
p ra sy  polskiej 11.58. S ygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10 
P ły ty  gram of. 13.10. Urz. kom. Państw . 
Inśt. Met. 13.15. Kom. gospod. 14.45. P ły  
ty. 15.15. Z życia Polsk. Zosp. Śpiew.
15.20. Kom. LSG. 15.25. Odczyt ze Lwo
wa. 15.45. Giełda pieniężna oraz kom. 
d la żoglugi i rybaków . 15.50. P ły ty  g ra  
mof. 16.20. Odczyt p. t. Inw alidzi w Pol 
see. 16.40. P ły ty  gram of. 16.55. A ngieL  
ski. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. Muzy 
ka lekka. 18.50. Rozmaitości. 19.15. P rze 
głąd roln. 19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 
19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty  gram of. 
19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Pogad. muz.
20.15. K oncert sym f. z F ilh . W arsz. W  
przerw ie fe łjc ton  p. t. P raca  czy n a t
chnienie. 22.10. D odatek do P ras . Dz. 
R adj. 22.45. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. polic. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E.
Czwartek, 14 stycznia.

1.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. T r. z 
Y  arsz. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 15.05. P ro g ram  dla dzieci.
16.20. F ran cu sk i z W arsz. 16.40. K oncert 
z p ły t  gram of. 17.10. Odczyt i koncert z 
W ilna. 18.50. Rozm aitości. 19.05. Odcinek 
powieść. 1920. R adjokronika. 19.40. Kom. 
harcerski. 19.45. Tr. z W arsz. 20.15. Tr. 
koncertu  europejskiego z B elgradu. 
22.00. Tr. z W arsz. 22.25. P ro g ram  na  dz. 
nast. 22.30. M uzyka tan. ze Lwowa.

 o-------
Z Kielc.

(k) Pod znakiem  karnaw ału . Zarząd 
kieleckiego koła zw iązku podoficerów 
rezerw y Rzeczplitej Po lsk iej, zaw iada
m ia, iż w dn iu  1 lu tego r. b. odbędzie 
się w pięknie udekorow anej sa li k in a  
„Pałace" bal rep rezen tacy jn y  zw iązku 
podoficerów  rezerw y.

B ardzo ruch liw y  zarząd koła przy
gotow uje szereg niespodzianek d la 
swych m iłych gości.

Sądzim y, iż społeczeństwo kieleckie 
poprze byłych wojow ników  o całość 
g ran ic  Rzeczypospolitej Po lsk iej, za
szczyceniem sw oją obecnością balu.

Im preza powyższa je s t tem bardziej 
godną poparcia, ponieważ 50 proc. czy
stego zysku przeznaczył zarząd ko ła  
na  pomoc bezrobotnym .

(k) Wojewódzki zjazd przedstawi, 
cieli przemysłu wapienniczego w K ieł. 
cach. O negdaj w sali resu rsy  obyw atel
skiej w K ielcach, obradow ał zjazd 
przedstaw icieli przem ysłu w apienni
czego woj. kieleckiego, zorganizow any 
przez izbę przem ysłowo - handlow ą w 
Sosnowcu. O bradom  pprzewodniezył 
prezes izby przem ysłowo - handlow ej 
inż. Gadomski. W  konferencji wzięli u- 
dział przedstaw iciele w ładz z wicewoje
wodą dr. B ratkow skim  na czele, oraz na 
czelnik w ydziału przem ysłowego woje
wództwa inż. K olasiński, radca izby 
Modest Grzybowski i radca  Jozechiin 
Dawidowicz.

Na zjeździę w ygłosił obszerny refe_ 
r a t  inż. P lesner. W  ożywionej dyskusji 
om awiano problem  uzdrow ienia prze. 
m ysłu  wapienniczego, w Polsce oraz w y
łoniono postu la t utw orzenia syndykatu  
p rzem ysłu  wapienniczego na teren ie  
woj. kieleckiego, w zględnie w całej P o l
sce.

(k) Tajemnicze morderstwo na szo
sie. O negdaj pom iędzy godziną 7 a 8 
wieczorem, na drodzo między M aciejo
w icam i a B aranow em , pow. miechow
skiego, wśród nader tajem niczych oko
liczności. został zab ity  J a n  Brok, la t  
24, mieszkaniec Zastawie, pow. krakow 
skiego.

Śledztwo policyjne ustaliło, że Brok 
pow racał z Baranowa z zabawy, w dro
dzo został zamordowany przez niczna. 
uych narazie sprawców.
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Z Sosnowca.
(s) S praw a budow y gm achu kasy 

chorych w Sosnowcu. W zw iązku z no- 
U lk ą  umieszczoną w „K urjorze Zacliod 

' “ z dnia 9 bm. p t. „Spraw a budo
wy kasy  chorych w Sosnowcu'1, z k tó 
re j w ynikało, że sp raw ą budowy gm a
chu  kasy  zain teresow ały  się władze są
dowe, kom isarz  kasy  chorych przesy ła 
nam  odpis zapadłej w te j spraw ie de
cyzji p ro k u ra to ra  sądu okręgowego w 
Sosnowcu z dn ia  12 bm., k tó ry  brzm i na 
stąpu j ąco: .

W ice - Pod - P ro k u ra to r  re jonu  1 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu Syg. I  
Ds. 157-32.

Do P a n a  P ro k u ra to ra  Sądu O kręgo
wego w Sosnowcu.

P rzed staw ia jąc  w załączeniu a k ta  do 
chodzenia w spraw ie rzekom ych nadu
żyć przy p rze ta rg u  na bud o w e gm a
chów pow iatow ej kasy  chorych w Sos
nowcu i zważywszy, w dn iu  7 g ru d n ia  
1931 r. P a n  P ro k u ra to r  Sądu A pelacy j
nego w W arszaw ie, p rzesy ła jąc  anonim  
w spraw ie rzekom yeh nadużyć przy 
p rze ta rg u  na  budowę gm achów pow ia
towej kasy  chorych w Sosnowcu, pole
cił przesłuchać w charak terze  św iad
ków dr. A dolfa In g s te ra  oraz dr. D a
w ida M ajera  na  okoliczności sp raw y i 
ew entualnie nadać bieg spraw ie. Świad 
kowie dr. In g s te r, dr. M ajer oraz prze
słuchan i pozatem  inni świadkowie, k tó  
rzy  m ieli w edług w ym ienionego wyżej 
anonim u znać fa k ty  nadużyć kom isji 
p rzetargow ej — budow y gm achów po
w iatow ej kasy  chorych w Sosnowcu, 
ja k  Z ygm unt Illeczko, W ładysław  Mlecz 
ko i J a n  K ozłowski — żadnych dowo
dów w iny owej kom isji p rzetargow ej 
nie dostarczyli, na  m ocy a rt. 246 k. p. 
k. wnoszę o um orzenie dochodzenia z 
powodu b rak u  jak ichkolw iek  dowodów 
winy.

W iee-p rokurato r (—) T. D ąbrow ski.
Postanowienie.

P ro k u ra to r  Sądu Okręgowego w Sos 
noweu dn. 12 stycznia 1932 r. na zasa
dzie a rt. 246 k. p. k. postanow ił: 1) do
chodzenie um orzyć z powodu b rak u  
wszelkich dowodów winy.

P ro k u ra to r  w-z Dobromęski.
(s) Opłatek w pierwszym klubie im. 

marsz. Piłsudskiego. P ierw szy klub im. 
m arsz. J . P iłsudskiego  w Sosnowcu (ul. 
W arszaw ska 22) urządza dla swych 
członków, ich rodzin  i  zaproszonych go 
ści, trad y cy jn y  opłatek. Początek uro
czystości o godz. 6-ej wiecz.

Członkowie, k tó rzy  n ie  o trzym ają  
zaproszeń, proszeni są o zgłaszanie sio 
po nie do klubu.

(s) W ielki bal karnawałowy. S ta ra 
n iem  k lu b u  m łodzieży polskiej im. m a r
szałka J . P iłsudskiego  n a  Pogoni, w so
botą, dn ia  16 hm. odbędzie się wielki 
bal karnaw ałow y w pieknie udekorow a 
nej sali angielsk iej w Sosnowcu, przy 
ul. W arszaw skiej n r. 22, I  p. Początek 
o godz. 8-ej wieczorem. W  program ie  
Wiele m iłych  a trak cy j. S tro je  skrom ne. 
B ufet i cuk iern ia  na  m iejscu.

Tradycyjny opłatek w oddziałach strzeleckich
pow. będzińskiego.

Z Będzina.
(b) Kradzież garderoby. J. K w iko

wi, zam. p rzy  ul. Zamkowej skradziono 
z c iep larn i należącej do m a g is tra tu  (ul. 
J a sn a  10) garderobą i różne przedm ioty, 
ogólnej w artości 112 zł.

Mąż za miliony §
WPOWFS*
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-mlbym
— Ho, ho! a cóz »
— Gdybym zna!, to 

panią o nazwisko.
— To prawda. Cóż panu zależy 

na tem t
— Skoro szukam objaśnienia u 

pani, to nie przez pros tę ciekawość, 
ale z obowiązku, gdyż jestem dzienni 
karzem.

— Dziennikarzem!... powtórzyła 
odźwierna głosem, w którym przebi 
ja.ł się podziw i uszanowanie.

— Tak, pani....
— Więc pan chce napisać artykuł 

do dziennika!...
— Tak i bardzo sensacyjny.
— W takim razje chętnie udzielę 

panu wszelkich objaśnień... To stra
szna sprawa, gdybym mogła prze
czuć. nie nastąpiłoby to...

T opowiedziała mu wszystko, co 
wiedziała.

Ju liusz słuchał ze skupioną uwa
gą.

— Więc ona mieszkała sama! — 
zapytał.

— Rama.
—- T żaden mężczyzna nie przyeho 

dził do niej!

W w ig ilię  i w czasie świąt Bożego 
Narodzenia każda rodzina i  najbliżsi 
znajomi łam iąc się opłatkiem, składa
ją  sobie życzenia. Nastaje spokój, m i
łość i  ogólna radość. Zwyczaj ten prze 
niknął i do związku strzeleckiego, któ
ry również jest jedną wielką rodziną, 
złącconą nićmi idei strzeleckiej, zmie
rzającej do obrony i  rozfoudwy pań
stwa przez wychowanie dobrych oby- 
wateli-żołnierzy. I dlatego też oddzia
ły  strzeleckie w miarę możności w 
swoich świetlicach urządzają tradycyj
ny opłatek, by zgromadzić członków, 
sympatyków i ich rodziny przy wspól
nym stole, złożyć sobie życzenia, oraa 
zacieśnić silniej węzeł uczuć dla pier
wszego strzelea i wodza duchowego 
marsz. J. Piłsudskiego.

W ubiegłym  tygodniu opłatki od
były  się w' oddziałach: Porąbka, Bę
dzin, Strzemieszyce, Czeladź i Gołonóg. 
W najbliższą sobotę i niedzielę opłatki 
odbędą się w trzech oddziałach sosno
wieckich, N iwce i  Zagórzu, oraz 2-go 
lutego w Dąbrowie.

Skromne świetlice w dniu uroczy
stości opłatka wyglądały odświętnie. 
W rogu ozdobna choinka, jaśniejąca bia 
łem światłem  świeczek. Wokoło stoły  
zastawione jedzeniem. Na jednym z 
nich leży opłatek — symbol w iary i 
zgody. Przy stołach zasiedli przedsta

w iciele władz powiatowych, oddziało
wych i  licznie zebrani członkowie, sym  
patyey z rodzinami.

Moment łam ania się opłatkiem po
przedziły piękne przemówienia preze
sów poszczególnych oddziałów oraz 
przedstawicieli powiatu w osobach p.p. 
W. Szenka — prezesa, Z. Nowary — ko
mendanta i S. Abratańskiego — wice
prezesa.

W Gołonogu zareezycił swą obecno
ścią opłatek strzelecki i podoficerów  
rezerwy ksiądz proboszcz, w ygłaszając  
dłuższe przemówienie okolicznościowe 
i wnosząc okrzyk na cześć armji. Po 
przemówieniach nastąpiło wspólne 
dzielenie się opłatkiem i składanie ży
czeń. Wśród serdecznego i  m iłego na
stroju rc»degały się kolendy, piosenki 
strzeleckie, deklamacje i  toasty na cześć 
twórcy związku strzeleckiego marsz. J. 
Piłsudskiego i głow y państwa prof. I. 
Mościckiego. Po skończonym opłatku 
przy dźwiękach orkiestry sym fonicz
nej rozpoczęły się tańce, które trwały  
do rana.

Tak obchodzą oddziały strzeleckie 
uroczystość wspólnego dzielenia się o- 
płatkiem, która jest wyrazem ogrom
nego przywiązania do wiary i patrjo 
tycznych uczuć dla ojczyzny.

S. Abratański.

Skarbni'; staw. młodzieży polskiej w Jaworzniku
SYMULOWAŁ NAPAD, BY SKIIAŚĆ PIENIĄDZE STOWARZY

SZENIA.
Cały ten napad wydał się poli-W czara j donosiliśm y o n ap ad z ie  

b an d y ck im , ja k i m ia ł m iejsce we w si 
Jaw o rzn ik , gm . Ż ark i, pow. zaAvierc- 
kiego.

W edług słów napadniętego Pod- 
lejskiego, do mieszkania jego weszło 
dwuch zamaskowanych bandytów i 
zażądali wydania pieniędzy.

Wobec oświadczenia żony Podlej 
skiego, że pieniędzy niema, bandyci 
przeprowadzili rewizję1 w mieszka
niu i zabrali m arynarkę Podlejskie- 
go, w której znajdować się miało 116 
złotych, będące własnością stowa
rzyszenia młodzieży polskiej w Ja- 
worzniku, którego Podlejski był 
skarbnikiem.

cji podejrzanym, tembardziej, ze 
małżonkowie Podlejscy poczęli da
wać coraz mętniejsze odpowiedzi.

Ostatecznie, wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, Podlejski przyznał się 
do symulacji napadu, a skłoniło go 
do tego chęć przywłaszczenia sobie 
116 zł., należących do stowarzysze
nia młodzieży polskiej.

Stowarzyszenie to jest w likwi
dacji, a  na ostatniem Aval nem zebra
niu postanoAviono, pozostałe w  kasie 
116 zł., przeznaczyć na kupno obra
zu do miejscowej kaplicy.

Podlejski za swoje kombinacje 
stanie przed sądem.

Nagły zgon w karne chor eh w Olkuszu
Do ambulatorjum kasy chorych w 

Olkuszu przywieziono ciężko chorą 
mieszkankę P ilicy, Ainelję Bednarską.

Stan chorej był tak ciężki, że przy
wieziono ją  praAYie w agonji.

W parę minut Bednarska zmarła na

— Żaden.
•— Czy jesteś pani pewną tego!
— Jak  samej siebie. Czy w dzień, 

czy w nocy., nikt nie mógł wejść do 
domu bez mojej wiedzy. Odpowia
dam za to...

— A podczas nocy ostatniej czy 
n ikt nie Ayychodził!

— Nikt. Po godzinie jedenastej 
wszedł tylko jeden lokator.

— I  powiedział pani swe nazwis
ko!

— Musiał powiedzieć, ale nie 
przypominam sobie. Tylko co zasnę 
łam. a że byłam bardzo zmęczoną, 
gdyż prałam cały dzień, więc na
tychmiast zasnęłam znowu.

— A jak nazywa się ta  kobieta! 
— zapytał Juljusz.

— Magdalena Gałlier.
— Dziękuję pani. — Wiem już 

wszystko, co było mi potrzebne do 
napisania artykułu.

— Ach, jakbym ja  chciała prze
czytać go! Jeżeli pan zechee powie 
dzień co o mnie, odźwiernej, niech 
się p an  nie krępuje... Nazywam się

. Irina Trebuchet.
— Bardzo dobrze. Żegnam pa

nią.
Ukłonił się i odszedł na ulicę 

Marcadet.
— Tajemnica Avikla się coraz bar 

dziej — mówił do siebie. — Niesz
częśliwa nie widziała nikogo, przy
najmniej tak utrzymuje odźwierna...

rękach lekarzy, którzy stwierdzili, że 
śmierć nastąpiła wskutek wylewu krwi 
na mózg.

fśp. umarła jest bliską krewną sekre
ta r z a  BBW R. av Olkuszu p. Otrębskie- 
go.

Więc może to nie od niej wyszedł 
ten człowiek.... Z tern wszystkiem 
dziecko zniknęło.... Muszę wyjaśnić 
to wszystko!... Sam nie wiem dla 
czego interesuję się tą kobietą, któ
rej nie znam Avcalc... Obwiniają ją 
o dzieciobójstAVO... Jeżeli jest niewin 
ną, mógłbym jej przyjść z pomocą...

Juljusz wszedł do mieszkania 
matki, ureguloAvał rachunek z p. Ger 
vaise, zabrał z sobą klucz i następ
nie ud.T 'sie na ulicę Luc-Larabin.

— To do tego dom u on  w szedł— 
móAvił do siebie. — Ale ja k  dowie- 
dzieć się o jego n azw isk u ! — Rzecz 
tru d n a , bo jeśli w p ro s t z a p y ta ł odź
w ierną, to m i n ie odpow ie... Żeby 
znaleźć ja k i p re tekst...

— Tak monologując, spostrzegł 
na drzwiach ogłoszenie:» Pokój z me 
blami do wynajęcia.

Przyszła mu szczęśliwa myśl i 
nie wahając się dłużej, wszedł do do 
mu.

— Czego pan sobie życzy! — za
pytała p. Frebault, spostrzegłszy 
młodego człowieka, któremu żałobny 
kostjum dodawał powagi.

— Chciałem panią prosić o pew
ne objaśnienia.

— W  jakiej kwestji!
— O jednym z lokatorów pani.
— Ależ, proszę pana—
— Przepraszam panią — przer

wał Juljusz — skoro zapytuję pa
nią, to mam do tego prawo. Pani naj

(b) „Harcerze dla swych gości". Pod  
powyższym ty tu łem  harcerstw o  w Ł a- 
giszy organizuj'o w ielką zabaw ę tanecz
n ą  z ozdobnym kotylionem . Zabaw a ta 
odbędzie się w d n iu  16 bm., w sali no
wej rem izy straży  ogniow ej w Ł agiszy.

W ejście na zabawę za zaproszenia
m i. k tó re  można otrzym ać u p. F . Si- 
bielaka.

C zysty zysk z zabaw y przeznaczono 
na  kupno ekw ipunku obozowego i p ie- 
n u m era tę  pism.

Z Czeladzi.
(c) Odczyt w domu ludow ym  na Sa

tu rn ie . W  sobotę o godz. 6 wiecz. w sa
l i  domu ludowego n a  S atu rn ie , dr. L ud
w ik Łakom y w ygłosi odczyt na tem at: 
„P rzyszła w ojna chem iczna wśród lu 
dzi i p rzyrody11. N a odczyt wejście bez 
p łatne.

Z Dąbrowy.
(z) Ze związku podoficerów rezerw y 

w Ząbkowicach. S taran iem  koła O.Z.P. 
R .R.P. w Ząbkowicach urządzono dn ia  
9 b. m. tra d y c y jn y  opłatek. U roczy
stość zaszczycili swą obecnością poseł 
dr. M adeyski i kol. inż. Szlauer, p re 
zes okręgu  Z agłębia D ąbrowskiego.

N a całość złożyło się wstępne prze
m ówienie prezesa koła kol. M. S krzyp
czaka, k tó ry  pow ita ł p rzybyłych gości 
następnie  dr. M adeyski w dłuższam 
przem ów ieniu scharak teryzow ał zna
czenie i role byłych wojskow ych w P o l
sce. Uroczystość w ypadła  w spaniale: 
w bardzo m iłym  n a s tro ju  przy p oga
wędce, śpiewie i tańcach, bawiono się 
ochoczo do późnej nocy.

(d) Kradzieże. St. M osurek, ul. Leg- 
jonów  5 skradziono 6 gołębi, w artości 
14 zł.

— Z m ieszkania R. Szerszowej, ul. 
S ienkiew icza 11, skradziono bieliznę, 
w artości 100 zł.

— W  nocy z dn ia  9 na  10 bm., dostali 
się złodzieje do k an ce la rji szkoły im. 
K onarskiego, ul. D ąbrow skiego 21. skąd 
sk rad li 31 zł. gotówką, skrzypce i inne 
przedm ioty, w artości 149 zł.

Z Zawiercia.
(z) Z działalności komitetu niesie

nia pomocy bezrobotnym. O negdaj w. 
godzinach wieczorowych odbyło się w 
lokalu  m ag is tra tu  posiedzenie sekcji 
p rezyd ja lnej kom itetu  n iesien ia  porno, 
cy bezrobotnym , na k tórem  załatwiono; 
następujące spraw y: p rzy jęto  sp raw o, 
zdanie z działalności kom itetu  za g ru 
dzień ub. r., dzieciom ze schroniska d la  
siero t i z ochronki im. H. S ienkiew i
cza przyznano dotacje cukru  po 1 kg. 
na  osobę, zaakceptow ano dożyw ianie 
dzieci w szkołach powszechnych w  do
tychczasow ych ram ach, podzielono bez
robotnych, korzystających  z zapom óg 
doraźnych, na 4 g rupy , a to: sam otni, 
m ała  rodzina 2—3 osób. średnia rodzina 
4—5 osób, duża rodzina, poczynając od 
6 osób, powołano kom isję p rzetargow ą 
w osobach pp. B lany  i M iśn iaka oraz 
podniesiono eenę m leka dostarczanego 
do szkół z 35 gr. na 37 gr.

(z) Odezwy kom unistyczne. U biegłej 
nocy pom iędzy dom am i fab ry k i szkła 
m iejscow i kom uniści rozrzucili 78 odezw 
treści antypaństw ow ej. x

(z) Repertuar kin. K ino A rlek in  
(dawniej Uciecha) „U progu  g ilo ty n y 11.

maje pokoje umeblowane, ja  zaś je
stem inspektorem takich zakładów. 
Jeżeli pani sobie życzy, mogę przed 
stawić legitymację...

— Niepotrzeba -—-odrzekła. — W 
tej chwili pokażę panu moją księgę. 
— Wszystko jest w  porządku.

— Żobaczymy, lecz niech pani 
odpoAvie mi pierwej na parę pytań...

-— Słucham pana.
— Czy lokatorzy pani wracają 

do siebie późno!
— Z wyjątkiem tylko jednego 

korektora z drukarni, który wraca 
późno, wszyscy inni lokatorzy o pół 
nocy już śpią zwykle.

— Czy nocy ostatniej wracał kto 
po godzinie dwunastej!

— W racał korektor, o którym 
wspominałam.

— K tóra godzina była Avtedy!
— Było mniej AA7ięcej wpół do 

trzeciej.
—■ Jak  on się nazyAva!
— K arol Brisson... Oto moja 

księga... niech pan inspektor zoba
czy, wszystko jest w porządku.... —> 
rzekła odźwierna, podając księgę i  
wskazując paleem kilka wierszy.

Juljusz przeczytał:
„Karol Brisson, la t dwadzieścia 

pięć, urodzony w Roanne, korektor*4,
d. c. u.
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MOWA 0R6ANGACJA KAS CHORYCH.
Z początkiem r. b. weszły w ży

cie nowe statuty organizacyjne kas 
chorych, nadane kasom przez mini
stra pracy i opieki społecznej. Statu 
ty te, poza drohncmi różnicami, są 
dla wszystkich kas chorych jednako 
we.

Na zasadzie nowych statutów, 
władze kasy chorych stanowią: rada 
zarządzająca dyrekcja, komisja 
świadczeniowa, komisja rozjemcza, 
oraz komisja rewizyjna. Członkowie 
v, iadz kasy, z wyjątkiem dyrekcji, 
nie mogą na czas trw ania swych 
mandatów podejmować się żadnych 
płatnych czynności dla kasy, ani tea 
zawierać umów o dostawy, wykona 
nie robót lub t. p.

Rada zarządzająca kasy składa 
się z członków, wybieranych przez 
ubezpieczonych, oraz pracodawców, 
zatrudniających ubezpieczonych w 
kasie. Skład liczbowy rady wynosi, 
zależnie od wielkości kasy, 12 lub 
15 osób, przyczem 8, wzgl. 10 człon
ków wybierają pracownicy, 4-ch zaś 
łub 5 — pracodawcy. W kasach, po
siadających powyżej 100.000 ubez
pieczonych rada zarządzająca składa 
się z 22 członków, w tern 16 wybie
ranych przez pracowników umysło
wych, pracodawców i robotników, 
oraz 6-ciu z nominacji.

Rada zarządzająca wybierana 
jest na 4 lata. Do zakresu je j działa 
nia należy m. in. wybór przewodni 
cząeego i członków komisji świad- 
czeniowej, powoływanie i zwalnia
nie dyrektora i lekarza naczelnego 
kasy, oraz ich zastępców, uchwala 
nie zmian statutowych, preliminarza 
budżetowego itd.

Rada świadczeniowa jest nowo- 
wprowadzonym organem w kasach 
ahorych. Sprawuje ona z ramienia 
rady zarządzającej nadzór nad czyn 
nościami dyrektora w zakresie przy 
znawania. przez kasę świadczeń; wy 
bierana jest na dwa lata, posiedze
nie odbywa co dwa tygodnie. W 
skład komisji wchodzi 3 wzgl. 5 
członków rady zarządzającej, wy-

Z Olkusra.
KURSY O. P. G. W OLKUSZU.
Powiatowy komitet LOPP. zorgani- 

iowai w Olkuszu kurs instruktorski ©- 
brony przeciwgazowej i prseeiwlotni- 
asej II klasy. Kursy te cieszą si«j nie
bywałą frekwencją i liczą już 68 człon
ków.

Kierownictwo kursu powierzono in
spektorowi wojswódzkiemu LOPP. ka
pitanowi Kotuie wieżowi. Wykładom 
eami są, oprócz kpt. Kotulewieza, in
spektor Rośeiszewski, dr. Zakrzewski, ia 
spektor samorządu gminnego p. K. Mar 
tyDlak, prof. Broder i instruktor I-ej 
kat. p. Wl. Knbiczek.

Administracją powierzono p. J. Pod
worskiemu, a gospodarką p. Starzyńskie 
om. Wykłady odbywają sią w ponie
działki, ŚTody i czwartki od godz. 7 de 
i wfec*.

Kurs trwać bądzie 6 tygodni W  kai- 
ją niedzielą odbywają sią zajęcia prak 
yezne mieczy godz. 10 i 1 w południe.

Po ukończeniu kursu uczestnicy ®- 
trzymają dyplomy i odznaki instruk
torskie II klasy. Obejmą oni później 
funkcje przodowników drużyn O. P. G. 
i instruktorów w organizacjach spo
łecznych i rozmaitych instytucjach, pro 
radząc zkolet sami pracą instruktorską.  o-------

Czy wiecie że...
— W ambulatorium dentystyeznem 

00. Franciszkanów w Wiedniu wyrwa
no w eiągu r. 1980 60.000 ząbów pacjen
tom.

— Związek urzędniczek angielskich 
otworzył w Londynie świetlicą dla bez
robotnych stenotypistek.

— Po moście nad wodospodem Nia. 
gary przechodzi rocznie 10 miljonów 
osób.

— Złote rybki mogą żyć około 50 lat 
w sztucznym basenie.

— W ubiegłym roku urząd patento
wy w Niemczech wydał 70.000 patentów 
aa rozmaite wynalazki.

— Czechosłowacja posiada urządze
nia do poczty pneumatycznej ogólnej 
długości 25 kilometrów.

— Los Angelos liczy (U. S. A.) 516.106 
samochodów, czyli 1 auto przypada na 2 
mieszkańców, Detroit zaś 423.102 auta, 
ezyli jedno anto na 4 mieszkańców.

branych oddzielnie z grupy praco
dawców i oddzielnie z grupy ubez
pieczonych.

Również nowym organem w ka
sie jest dyrekcja w skład której 
wchodzi dyrektor i lekarz naczelny;

rada zarządzająca mianuje ich dro
gą konkursu.

Trzecim wreszcie nowym orga
nem w kasach chorych jest rada le
karska przy lekarza naczelnym, któ 
ra stanowi organ doradczy.

W obawie przed karą wyskoczył z pędzącego pociągu
O P Ł A K A N E  S K U T K I  J A Z D Y  N A  „ G A P Ę " .

Mieszkaniec Zagórza, Antoni Kaw
ka, jadąc pociągiem w stronę Czę
stochowy bez biletu w czasie podro
ży tak manewrował, że przez dłuż- 
szły czas udawało mu Bię uniknąć nie 
miłego dlań zetknięcia się z konduk
torem.

Konduktor, spotkawszy jednak 
Kawkę, zażądał okazania biletu.

W  odpowiedzi na to Kawka o-

Z powiatowego komitetu pomocy bezrobotnym
w Olkuscy.

Sprawozdanie powiatowego komite 
tu pomocy bezrobotnym za miesiąc u_ 
biegły wykazało, że komitet uzyskał 
dla bezrobotnych sumę 10.009 r.-L oras 
subsydjum z województwa w wysoko
ści 23.000 zł.

Z ogolnej sumy dochodów na zakup 
ij  wności dla bezrobotnych wydatkowa 
no 22.114 zł., na dożywianie dziatwy 
szkolnej 1.580 zl„ na koszty przewozu o- 
trzymanyeh przydziałów w postaci: wę 
gla, cukru i ziemniaków, wydano 5.441 
złotych.

Koszty administracji wraz z zaku
pem potrzebnych materjałów w posta 
ci kwitarjuszy, bonów, ksiąg buehalte- 
ryjnych, materjałów piśmiennych wyno 
ssą 262 zł. Pomocy udzielono w miesiącu

grudniu 405 osobom samotnym, 682 ro
dzinom małym, 977 rodzinom średnim 1 
599 rodzinom dużym.

Pomoc dla dziatwy szkolnej w post* 
ei dożywiania w kuchniach szkolnych 
objęła w miejscowościach: Wierbce, Pi 
licy i Stawu iowie 303 dzieci, w Bolesła 
wiu 392 dzieci i w Ogrodzieńcn 120 
dzieci.

Sprawa uruchomienia podobnej ku
chni w Olkuszu rozstrzygnięta zostanie 
w najbliższych dniach. Działalność swą 
rozpocznie wkrótce w lokalu ochronki 
św. Marcina przy olkuskim szpitalu.

Narazie kuchnia będzie mogła wyży 
wić około 190 dzieci. Obecnie wydawane 
są bezrobotnym deputaty węglowe w 
normach ustalonych-

Umierający ojciec zabrał da grobu tajemnicą,
P O  KTÓRĄ S Y N  P R Z Y B Y Ł  AŻ Z  AM ERYKI.

Majer Zylberman z Działoszyc, 
pow. pińczowskiego, kilkanaście lat 
temu wyjechał do Ameryki i tam 
dorobił się znacznej fortuny. Począt
kowo przesyłał on swemu staremu 
ojcu na utrzymanie pewne sumy 
pieniężne. Po kfiku latach pobytu w 
Ameryce młody Zylbennan widocz
nie zapomniał o swym biednym oj
cu i coraz rzadziej przesyłał dla nie
go przesyłki pieniężne, aż w końcu 
zupełnie zaprzestał wysyłania pie
niędzy.

Ambitny starzec nie prosił syna 
o pomoc i postanowił sam sobie ra
dzić. Trwała to krótko. Nadszedł 
kryzys i zniedołężniały starzec co
raz częściej przymierał z głodu. W 
końcu zachorował i położył się do 
łóżka. Przed śmiercią wyraził jed
nak chęć widzenia się z synem, któ
ry  przebywał w Ameryce.

K ilka tygodni temu Majer Zyl-

herman otrzymał wezwanie od cho
rego ojca, by przy jechał w ważnej 
sprawie. Starzec donosił, że jest cięż 
ko chory i pragnie przed śmiercią 
zdradzać mu b. ważną tajemnicę.

Zaciekawiony Zylberman spako
wał swe rzeczy i po załatwieniu 
wszelkich formalności wyjechał o- 
krętem do Polski. W  drodze młody 
Zylberman. snuł rozmaite plany na 
przyszłość i spodziewał się, że o j
ciec chce zdradzić mu tajemnicę ja 
kiegoś złotego skarbu, o czem już 
kilkakrotnie wspominał mu w mło
dości.

Zylberman po przybyciu do Dzia 
łoszye zastał ojca już na łożu śmier
ci w otoczeniu krewnych. Starzec p0 
przywitaniu się z synem bogaczem, 
nagle stracił przytomność i w krót
ce zmart, zabierając swą tajemnicę 
do grobu. Zrozpaczony syn zachoro
wał.

Oucio na lipie... a brytan warczy!
W  dniu onegdajszym naogól sen

na mieścina Ostróg, na pograniczu 
polsko — sowieckicm zawrrzała!

W miasteczku tem specjalnem za 
interesowaniem cieszy się małżonka 
kupca Mowszy Grynezajna, pani 
Chana,

używająca imienia — Halszka.
Okres ten datuje się od chwili, 

gdy p. Grynczajnowa poznała kan
celistę notarjalnego p. Gustawa. H ry 
niuka. No i...

Mąż wyjechał, Gucio przyjechał 
do Ostroga i — co tu dużo mówić...

Ale — trzeba pecha.
Srogi Mowsza Grynezajn zjawił 

się w domu w najmniej odpowie
dnim momencie, a była godzina sió
dma nad ranem i mrozik wcale siar 
czysty. Cóż jednak znaczy mróz w 
porównaniu z perspektywą bicia.

Gucio, tak jak  stał, bardzo 
niekompletnie ubrany

wyskoczył na dwór. Mowsza zanim. 
Gucio był młody i zręczny, więc nie 
wiele myśląc schronił się na drzewo.. 
Mowsza stary i sprytny zauważył 
to, zagwizdał na okazałego brytana 
i uwiązał go pod tem właśnie drze
wem,

a sam poszedł spać.
Póki było ciemno, pół biedy, ale 

zaczynało się rozjaśniać a pies, każ
dą próbę Gucia wydostania się na 
ziemię przyjmował

grożnem warczeniem.
Potem zrobiło się zupełnie widno 

i mieszkańcy szarej mieściny Ostro
giem zwanej ujrzeli na rozłożystej 
lipie, białą,

skulom  postać kancelisty. 
Skandal1

tworzył drzwi wagonu i począł u- 
ciekać po stopniach wagonów, a 
wreszcie, widząc za sobą pogoń, w y 
skoczył podczas biegu pociągu.

Znaleziony następnie na torze zo
stał odstawiony do Bzpitala kasy 
chorych, gdzie stwierdzono ogólne 
potłuczenie ciała, niezagrażające jed 
nak życiu Kawki.

„Szersjcarskia 6012kia 
Z la ła9* (z marką Kogui*) 
ią  stasowana przy e b o  
robeoh Sołądke, kiszek, 
abstrakcji I kamiaml 
łfiłclowych,

„J.ZW&]carskie Bsrzfcta Złota" 
•ą naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów t n w l m l i  I dsłs* 
tającym p?2«ciwkO otytoScl.

Zycie gospodarcze,
GIEŁDA.

Warszawa, 18. L
Belgja 124.05 
Gdańsk 173.75 
Holandia 358.60 
Londyn 30.45 
Nowy Jork kabel 8J>27 
Paryż 34.99 
Praga 26.41 i pól 
Szwajcaria 174.10 — 174.53.

Tendencja dla walut utrzymana » 
odcieniem mocniejszymi

POŻYCZKI I AKCJE.
Warszawa, 18. 1.

Bank Polski 105.00
Tendencja utrzymana.

4 proc. poż. inwestyc, zw. 84.00
4 proc. poż. inwestyc. seryjna 92.50
5 proc. poż. konwersyjna 40.00
6 proc. dolarowa 58.00
4 proc. poż. dolarowa 43.25
7 proc. poż. stabilizac. 53.50

-o—
WZROST BEZROBOCIA W CIĄGU 

TYGODNIA O 11.032 OSÓB.

W edług danych państwowych 
urzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 9 b. m, 
wynosiła 300.089 osób.

W porównaniu ze stanem z ubie 
głego tygodnia, bezrobocie wykazu
je wzrost o 11.032 osoby.

------ o ------

Wielka tragedia  
w małem m iasteczku.
Tinnerbackslikan —.ta  długa i 

skomplikowana nazwa należy do 
bardzo maleńkiego miasteczka 
szwedzkiego, tak  maleńkiego, że 

liczy- zaledwie 503 mieszkańców.
W tem małem miasteczku roze

grała się wielka, choć bynajm niej 
nie krwawa tragedja.

Rolę policjanta pełni tam od wie 
łu, wielu la t jeden i ten sam czło
wiek.

Do jego najważniejszych obowiąa 
ków należy pilnowanie, 
by dzieci nie hałasowały na trzech w- 

licach miasteczka 
i obowiązki te wypełniał ku ogólne
mu zadowoleniu.

Ale czas mijał. Policjant stał na 
swym rogu wciąż w tym samym 
mundurze i
tnundui sią przecierał coraz bardziej,

Niektórzy z pośród 503-ch miesz 
kańców miasteczka uśmiechali się 
nawet na widok dziur i ła t munduru 
ich jedynego policjanta.

W reszcie stary  policjant 
zdecydował się na krok stanoioczy.

Podał prośbę o nowy mundur. 
Ze drżeniem czekał na odpowiedź- 
Odpowiedź była dla niego ciosem.

Odpowiedziano, że nie przewidu
je się funduszów na nowy m undur 
policjanta.

Poradzono mu też, żeby się nie 
pokazywał na trzech ulicach m iasta 
-w dzień uroczysty.

Służbisty policjant z bólem ser
ca posłuchał rozkazu wyższego. Od
tąd w świąteczne dni, pusty  był róg 
ulicy, na którym niegdyś królował 
poczciwy policjant.



Kat Francji prosi o dymisję
Znużony cięźkiemi obowiązkami — chciałby trochę odpocząć

Kat Francji, Anatol Deibler, zwa

DROBNE OGŁOSZENIA

ny „Monsieur de Paris", wniósł swą 
’dymisję. Nie dlatego, by wstydził 
gię swego zawodu. Pan Deibler od
nosi się do swych zajęć zawodowych 
w sposób

czysto rzeczowy, 
bez entuzjazmu, ale i bez wstrętu.

Jako syn i wnuk katów uważa 
swe obowiązki za zupełnie natural
ne, i nigdy nie traci zimnej krwi, a- 
ni spokoju w tych mglistych godzi
nach przed świtaniem, kiedy to spra 
wiedliwość staje się

nieubłaganą.
Ale p. Deibler ma już 66 lat i czu 

je się zmęczonym. Uważa zresztą, że 
może śmiało iść na emeryturę, ma 
bowiem godnego siebie i

wypróbowanego zastępcę, 
zięcia swego, Andrzeja Perriera, 
Ten od szeregu lat jest pomocni
kiem Deiblera i prawdopodobnie już 
w roku bieżącym stanie się katem 
F rancji.

W życiu prywatnem Deibler nie 
jest
ani trochę ponurym, ani demonicz

nym.
Jest to człowiek skromny, a nawet 
Słieoo nieśmiały, który zawsze zaelio 
fwuje ścisłe incognito i podróżuje pod 
nazwiskiem Dubois albo Gerard, 
bardzo pospolitem -we Francji.

Ubiera się też i mieszka zupełnie 
rtak samo, jak pierwszy lepszy 

dobrze sytuowany 
obywatel francuski. Deibler bowiem 
jest właścicielem nietylko pewnego 
kapitaliku, ale i nieruchomości, w 
której zamieszkuje z rodziną, gdzie 
posiada, garaż dla swego samocho
du, którym w niedzielę wozi na spa
cer swe dzieci. W  tym garażu rów- 
hież mieści się

straszna „wdowa",
(gilotyna), stanowiąca własność 
Deiblera, który jest wyłącznie odpo 
wiedzialny za jej sprawne funkcjo 
nowanie.

Jest ona specjalnie ustawiana do 
każdej egzekucji i potem rozmonto 
Wywana.

Jak słychać, Deibler przeprowa
dził w niej

cały szereg ulepszeń.
Kie udziela nigdy wywiadów, oć 
mu jest zresztą zabronione. Odrzu- 
eił jednak również propozycje napi 
sania pamiętników, które ukazałyby 
się w druku po jego dymisji. Uważa, 
że dopuszczanie publiczności do egze 
kucji jest szkodliwe, a opisywanie 
swych przeżyć byłoby jego zdaniem

budzenie
niezdrowych ciekawości 

czytelników.
W życiu prywatnem kat franca 

ski nie jest bynajmniej okrutnikiem 
i nie zrobiłby nigdy krzywdy żaclne
mu zwierzęciu, 
usposobienia

KINO

„A S S"
Dąbrowa Oórn,, 
ul Sobieskiego 8,

ło więcej, jest on

O d  p o n ie d z ia łk u  11 b  tn. i dn i  n a s tę p n e

L I L I A N A  H A R V E Y
W o to czen iu  A R M A N D A  B E R N A R D  i A N D R E  R O A U N E  

s tw a rz a  sw ą  n a jn o w s z ą  k re a c ję  w  film ie p. t.

Precz z młtaścią
CO PO W R Ó C ILI Z TAM TEGO ŚW IATA.

N a fotografji widzim y górników, którzy przeżyli strasznych dni G pod ziem ią  
w  kopalni Carsten pod Bytomiem. Otoozeal najtroskliwszą opieką wracają 
do zdrowia i  za dni kilka staną znów do pracy. Niestety, towarzysze ich w  
liczbie 7 prawdopodobnie zginą. Zwłoki dwuch już wydobyto. K iedy znajdą

resztę — niewiadomo.

raczej lękliwego.
Żadna siła nie może go zmusić do 
wejścia do wody, gdy bawi na plaży 
nadmorskiej.

A gdy kiedyś zatrzymał go żan 
darm połowy za brak dzwonka u ro 
weru, Deibler przestraszy! się śmier 
teinie...

POSADY i PRACE
PO TRZEBN A  zaraz zdolna prasow acz 
k a  do bielizny. Sosnowiec, D ęb lińska  7. 
PO TRZEBN A  14-letnia dziewczynka do 
obsługi. S tac ja  Będzin—M iasto B u fo t

L O K A L E
P O S Z U K U JĘ  m ieszkania pojedyncze
go. A dresy  składać w adm in istrac ji 
dla „B".

HHIH Kupno i sprzedaż.

SPRZED A M  otom aną oraz kozetkę za 
35 zł. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna,
I I  piętro.____________ ______ _____ _____
D OM EK m ały  sprzedam . Sąsiedzka 6. 
W iadom ość W iejska 28 u  Rechnica.

fgglpl Zgubione dokumenty.

MA.J M AR JA N  zgubił kw it na  wę
giel, w ydany przez kopalnię hr. Re
n a r d ._______________________ _
JO P E K  T E O F IL  zgubił Legitymację 
zasiłkow ą w ydaną przez P.Li.P.P. Za-
wiercie. _ ________________________
ZYGMUNT K A R O L zgubił książeczkę 
K asy Chorych, w ydaną w Sosnowcu.

M at rym on j alne.

MĘŻCZYZNA w kwiecie w ieku pelon 
sił pozna kobietę postępową niezależną 
m ate ria ln ie  w celu m atrym onia lnym . 
W iek, narodow ość obojętne. „Expres 
Zagłębia" Sosnowiec ,,30“.

R Ó Ż N E
O D STĄ PIĘ p ra ln ię  bielizny, dobrze pro  
sp eru jącą. Zgłoszenia w ad m in is trac ji. 
Z POW ODU rozw iązania um owy a 
firm a  „RO—M A“ (G eneralna sprzedaż 
Ros—M aszyn do szycia) i zw rotu  m a . 
szyny uniew ażniam  weksle w ystaw ione 
przezem nie n a  sum ę 178 zł. M ichał D uń
czyk. Sosn owiec, u l. 3-go M aja 2. 
K O SA K IE W IC Z  M IECZY SŁA W  unie
w ażnia skradzione 2 weksle in  blanco, 
Iszy  na  59 zł., I l -g i  n a  100 zł., wysta_ 
wionę przez S tan is ław a Podstaw ę, oraz 
książkę kasy  chorych, w ydaną w K iei- 
cach.
W ZYW AM  T-wo O chrony Mienia, po
w iatu  Będzińskiego w D ąbrow ie Gór
niczej, 3-go M aja  18 do zw rotu  ubez* 
pieczenia za kradzież dokonaną u  m nie 
w p iw iarn i w  nocy z dn ia  4 n a  5 styez_ 
nia  w przeciw nym  razie  -wystąpię na  
drogę sądową. B crensztejn , Sosnowiec,
Sienkiew icza 4.______________   —
CHSZEŚCJ ANSKI Zakład zegam it- 
strzowski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien
nych. kieszonkowyoh, antyków, chro
nometrów, zegarów kontrolnych sa
mochodowych itp. a gwarancją 3-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się 
przekonać.
NINIEJSZEM  unieważniam zagubiona 
3 weksle in blanco po 500 zł. z podpi
sem w ystaw cy Jana Jnrjewa z żyrem: 
Czesława Zaleskiego, oraz 1 weksel in  
błapco, wartości 500 zł. z podpisem w y
stawcy Jana Jurjewa.

KINO

Dziś wielka premjora
Pierwszego F ilm u Polskiego bez napisów

U lani... Ulani
m ówiony

FAOłbB r W rolach tytułowych: Pogorzelska, Walter, Krukowski, Dyni' 
" * * sza i  innL Pierwsza polska komedja pełna śmiechu i humoru

dawniej 
Kino-Teatr „Udziałowy”

U w aga. Początek  seansów I  — 5, I I  — 6.30, H I  — 8 i IV —9.30. 
U praszam y  Sz. Publiczność o p rzybycie na początek seansów.

N astępny  p ro g ram : N ajw iększy egzotyczny film  doby obecnej
JM ARADU".

Kino-Teatr
„PAŁACE"

D ziś Prcmjera!
N a jw ięk sza  a fera  s z p ie g o w s k a  św ia ia

„X—27"
w roli głównej MARLENA DIETRICH

OGŁOSZENIE.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

Spółdzielczego Banku Zagłębia z ogran. odp.
Sosnowcu

odbędzie się dnia 21 stycznia 1932 roku Ł j. w czwartek o godzinie 
7-ej popołudniu w pierwszym terminie, lub o godzinie 8-ej w dru
gim terminie w lokalu własnym przy ulicy Małachowskiego Nr. 9

Sosnowcu.w

1.
2.
3.
4.

PORZĄDEK OBRAD: 
Zagajenie i wybór przewodniczącego, 
Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania, 
Sprawozdanie władz ze stanu Banku, 
Wolne wnioski.

Z A R Z A O.

Zarząd Telefonów Sosnowieckich
zawiadamia P. T. Abonentów, że w b. m. zostanie ukończone spo
rządzanie rękopisów do nowego

spisu abonentów na rok 1932/33
i wszelkie zmiany w brzmieniu firm, adresów i t p .  będą uwzględ
nione tylko do dnia 23 b. m.

P . T. Abonenci, którzy życzą sobie wydrukowania swych firm pod 
kilkoma literami, zechcą się zastosować do § 20 i  § 73 taryfy  państwowej 
(spis abon. z 1931-32 r. str. 14 i 21) i przy jednoezesnem pisemnem powiado
m ieniu Zarządu Telefonów wpłacić do K asy Telefonów należne według  
§ 20 opłaty.

P . T. Abonenci, którzy nie powiadomią Zarządu Telefonów o żąda
nych zmianach zostaną wydrukowani w nowym spisie ściśle według w a
runków; $ 73 taryfy  telefonicznej państwowej sieci.

^Wydawca: Helena Monsiorska. Drub. „Expres Zagłębia” Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-24. Redaktor odp.: Józef Oskólski.


